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Opłata prenumeracyjna ne 
Kronikę Wiadomosci Kra)0- 
wych i Zagranicznych. wvno- 
sm a) w Warszawie rócznie: 
ta. 7. kop. “20: (zip. 48); 3% 
kwartalnie rs.'1 kopiejek 80 
„skip. 12); miesięcznie kop. 60, 


Od Redakcj i. 
Kronika wiadomości krajowych 4 zagramcz- 
mych, wraz z Przeglądem rolniczym,  przemy- 


słowym i handlowym, wychodzić będzie w'4tym |- 
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, odo- 


kwartale w tych samych cói dotąd warunkach. 
_ Poukończeniu drukującćj się obecnie powie- 
ści Zyg. RK ACZEGOW SEKREG O, pod 
tytuł: Sodalis Marianus, z czasów Au- 
„gusta Iigo, Kronika umieści 4ro-tomową, po- 
wieść J. X. EK RASZEWSIKIEGO, p. 
tytuteń: FRESZ PASE Z WCH a; powieść 
6cio-tomową Zygmunta Hdaczkowskie- 
go, pod tytułem: || B (.] 7 Y, i jedno-tomo- | 
wa powieść FELICIANA pod tytułem: 
NAD MORTEM not 

1. Brenumeratorowie Kroniki mają. prawo za 
„uiszczeniem. opłaty, dodatkówćj (kop. sr. 50, 
-4 za przesyłką kop: śr. 10; do „otrzymywania 
-powieści Stach z kępy. 

"Dokładamy wszelkich starań, celem żape- 
"wnienia, prenumeratorom na prowińcji zamiesz- 
„kałym, regularnćj przesyłki Króntkt,. uprasza- 
„my więc o nadsyłanie Redakcji. wszelkich za- 
żaleń, aw takim. razie poczynimy gdzie nale- 
ży stosowne kroki, aby im.zadość uczynić. 

-io AUpraszamy. Szanownych: Prenumeratorów 
"na prowincji zamieszkałych, “o wczesne zapi- 
'gywanie się bo właściwych stacjach lub urzę- 
„dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
"do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
„w odbiorze Kroniku, E E a 

-04 Opłata.prenumeracyjna na Krontkę wiądo- 
„mości krajowych í zagranicznych, "wynosi: a) | 
-w Warszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
'b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80:(złp. 12); .c) mie- 
"sięcznie kop. '60 (żłp. 4). Na prowincji w Kró: 
"Jestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
- b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). 'W Cesarstwie | 
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SODALIS MARIANUŚS, 
|| wd. /..POWIEŚĆ HISTORYCZNA. © © 7 0% 
1,,ZE STARYCH :XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
` eaei 4) przez ER 
„500 Kygmaunta Fiaczkowskiego. 
wóaol (Ciąg: dalszyy:: 
z l z | © (Patrz Nr. Kroniki 255.) 
'.Postawiwszy: takie żądanie, „był. przeko- 
- nanym: że albo się w tój chwili jego stosunek 
- z Sieniawskim *rożerwie; == albo-tóż hetman, 
-uznawszy swą nieudolność, podda się jemu i 
ster spraw swoich zda w zupełności na nie- 
"go. Nie stało” się wszakże jeszeze teraz. ani 
-ijedno ani tóż drugie; albowiem. zaśniedziały 
—w.śwojćj: jednostronności. Sieniawski, mimo 
Lcałój jasności wykładu, ani go nawet zrozu- 
miał i odpowiedział mu tylko zgryźliwie: 
ob «— Nie wiem ja już doprawdy,- coś ty.so- 
bie upatrzył do tego poezciwego Baudycza. 
Potłuczono: go 1 rozbito, ezyż to taka, gościn- 
ność polska, żeby mu nawet nie dać u siebie | 
wypocząć? A jeśli on sas, to mnie to cale nie 


Warszaw a. Sroda 33 Września 


Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 


taż sama, opłata co na prowincji w Królestwie, | 
z, dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr; 1 kwartal- 


nie na koperty. | 
Ostrzeżenie. — Upraszamy przytemusil- 


kładność w podawaniu adresów, dla zdpobie- 


żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 


larnościom. Szczególnićj osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą . oprócz stacji na. którćj 
cheą Krontkę odbierać, wymienić. gubernję, a 


nawet powiat, w którym stacja ta leży. Doda- | 


jemy nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronike widomości krajowych + 
zagramicznych, hie należy” do tego tytułu ża- 


dnego więcćj wyrazu dodawać, a przesyłając |. 


listy do Redakcji, trzeba położyć na nich adres, 
który. tu w; całości podajemy:. 
| DO. REDAKCJI- 
KRONIKI WIADGMOŚĆI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
: w domu PP. Wizytek 


Pop NR. 391, PRZY ULICY KRAKOWSKIE -PRZEDNIEŚCIĘ 


w Warsżawie. `` 


Dodanie bowiem niewłaściwych 
lub zbytecznych wyrazów do tytułu na- 
szego pisma, staje. się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialna być nie może. 
OSZCZ WEZ KOPCE PETOKECZCY Z ECZEWO ZRZREZY SETU) 
 * NAJJAŚNIEJSZY CESARZ i KRóL, w dniu wczorajszym 
o godzinie'4*/, z południa, raczył wrócić ze Skier- 
niewie do Warszawy wraz z Jego Wys: Panują- 
cym W.“ Xięciem Sasko:Wejmarskim Karolem 
Alexandrem-A ugustem-Janem, Swoją świtą, Za- 
granicznymi oficeramiiznakomitem* osobami, któ- 
re wraz 'z JEGO 'CESARSKO-KRÓLEWSKĄ  MOŚCIĄ '0- 
paszczały tutejszą 'stolicę. * NAJJAŚNIEJSZY PAN po 
powrócie udał się wprost do pałacu Belweder- 
skiego. 

Wieczorem NAJJAŚNIEJSZY PAN wraz z Jego Wy- 
sokośćią Panującym W. X. Sasko-Wejmarskim, 
raczył zaszczycić Swą obecnością widowisko dane 
w Teatrze Wielkim. 


mie obchódżi. Jam neutralny. Kiedy nie kładę 
tamy, ażeby: 'się moje wojska biły ' z sasami, 
jakżeż mogę zabraniać “W siebie spoczynku 
ásom? ' T AANA : 


objaśnień, struła Ożarowskiego do reszty. 
Powróciwszy do siebie i roząbrawszy całe 
swe położenie, dziwnie był zsiebie samego, 
ze wszystkich prac swoich i że wszystkiego, 
‘cò dotychczas się stało, nië kontent. Czynił 
sobie ńawet wyrzuty i o wsżystko siebie ob- 
'winiał. Ze wszystkich dróg, jakie mu po po- 


. wrocie z Francji stały otworem, : obrał wła- 


śnie najgorszą: Zamiast pracować w dzień ja- 


sny i na roli otwartćj, .wlażł w jakieś zaka- 
marki ukryte, 'chcać tam rózniecić światło, - 


gdzie ono 'jaż istnieć nie mógło, bö było na 
zawsze zgaszóne. Zamiast dorabiać -się ża- 


“stug twardą rzetelną pracą, chciał śię w nie 


ubrać za pomocą sźtuk jakichś, wprawdzie 
nie niesumiennych, ale wcale niesmacznych. 
A gdyby nawet i dopiął był na tój drodze ja- 
kiegoś wyższego celu, to czyż na końca koń- 
ców nie musiałby * się był jeszcze usprawie- 


dliwiać przed światem ze środków jakich 'u- - 


Żył do tegó? A licha to: warta taka zasługa 
w tem Życiu, która nie jest jasna i zrozumia- 


p z z r p a O O R Z W mra 


Odpowiedź taka, nie potrzebująca' żadnych - 


Rok 1858. 

Na prowincji w Królestwie 
z poczią rocznie rs. 12 (złp 
80): kwartalnie rs. 3 (złp. 20). 
Cesarstwie, taż: sama. o- 
aù co na prowincji w:Kró- 
je. z dodaniem rs. 4 ro- 
lub 1 kwartalnie ża ko- 


YCH. ; 


|. Dziš rano stopni ciepła 2, wczoraj w poł. ciep, 14. 


| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego piaeu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 2. , 


O godzinie 10ćj wieczorem przybył do Warsza- 
wy Jego,Ces. Wys. Xiążę Francuzki Napoleon 
Jozef-Karol-Paweł i zajął mieszkanie w tak na- 
„zwanym dómku Białym. Z NN 

O godzinie 10*/., Jego Ces. Wys. złożył wizytę 
NAJJAŚNIEJSZEWU PANU w pałacn ' Belwederskit, 
zkąd wkrótce JEGO CEsARSKO-KRÓLEWSKA Mość wraz 
z Dostojnym gościem przybyć raczył dó domku 
Białego, a o godzinie 116j.z jenerałem adjutantem 
hr. Adlerbergiem 2gim powrócił do pałacu Belwe- 
derskiego, 


W.orszaku Jego Ces. Wys. Xięcia Napoleona 
przybyli adjutanei: pułkownik Franconiere i. ko- 
mendanci, /errt- Pźsant i Ragen, jakoteż. kapitan 
Vałduer, oficer ordynansowy Jego. Ces. Wys. 


Jego Król. Wys. Xjążę Pruski Fryderyk-Wil- 
helm-Ludwik i Jego Kr. Wys. Xiążę Karol Ba- 
warski, wraz z osobami do orszaku ich należące- 
mi, wyjechali ze Skierniewic koleją żelazną ża 
granicę. ERO 


Z Petersburga, 2 (14) września: 

— Dnia 27 sierpnia (9 września) r. b. odbyło 
się Ogólne zebranie akcjonarjuszów Najwyżćj Za- 
twietdzonegó Towarzystwa  Rossyjsko-Baltye- 
kiegó. Posiedzenie zagajoućta żóstało mową je- 
dnego z założycieli JW. J. M. Tołstój, w którój, 
między inneni zawiądomił, Że założyciele nabyli 
we Francji za summę r$. 333,333 kop. 33; '9 sru- 
bowych parostatków, 6 sile ogólnćj 500 konii ha 

„500 ton ładunku. = ROSOSYDO 

Stogownie do wniesionćj 'w swoim czasie tym- 
cząsówćj wpłaty (rs. 12 kop. 50 na akcję) przed- 
stawiają teraz akcje Kapitał rs. 125,000: Wydatki 
założycieli przenoszące powyższą summę, mają 
„być pokryte z drugićj wpłaty.*' aw 

Niezawisłe od zakupywania parostatków, przy- 
stąpili założyciele do drugich rozporządzeń, dla 
rozpoczęcia czynności Towarzystwa, a* miańo- 
wicie: utworzenia w Petersburgu kantoru Towa- 
rzystwa, nażnaczenia p. Lorcza, na sprawujące- 
go interessami kantora, i udzielenia agentury do- 

| mówi handlowemu braci Leroux w.Hawrże. © 


O łą dla każdego próstaczka i którą trzeba do- 
| pieró komentarzami objaśniać? => Tak'sobie 
mówił Ożarowski, — a lubo bez żadnego wat- 
pienia miał jaknajczystsze sumienie, — 'gorz- 
'kómau jednak było i postanowił sobie, cobądź 
się stanie, zerwać te stóśunki nareszcie. Pa- 
"kie zaś wziąwszy postanowienie, czekał już 
tylko sposobności do czynu..... 

A tymczasem” skutki przyjęcia jenerała 
| Baudycża we Lwowie," odrazii przewidziane 
| przez niegó, zaczęły” się sprawdzać ' powoli. 

Wieść bowiem '6 tent prędko się między kon- 
'federatów rożniosła” i obudziła w umiarko- 
wańsżych' dla Sieniawskiego niechęć; wigo- 
retszych zaś wcale wrzącą nienawiść. Uspo- 
sobienie to znalazło nawet tak obszerne u- 
' znanie, iż nietylko. przyjęło się między 'szła- 
chtą, ale udzieliło się także.i duchowieństwu, 
udzieliło siętakże po części istarszyznie woj- 
skowćj. "Widział to Ożarowski, —* dojrzał 
także i hetman i bardzo się tem ufrasował.— 
Nie mówił.on 0 tem” z Jerzym otwarcie; ale 
skarżył się przed nim coraz to smutnićj, że 
niema serca u ludzi, że mimo tak długoletnich 
zasług wszyscy o nim zapominają..... Skargi 
te wszakże, łubo może” istotnie boleśne, nie 
wpłynęły jednak na postanowienie Jerzego: 


A 


Poczem przedstawionćr zostało: 

1) Na zasadzie $$ 15 i 16 ustawy, wybrać dwóch 
"dyrektorów i dwóch kandydatów, dla zastępo- 
wania dyrektorów u śmi j 
lab `‘wyjazd&o 


2) Na zasadzie'$ 8 ustawy, o wpłaceniu w dal-. 
r 3 rmika rs. 27 k. 50. 


Szym ciągu do d. 1 


(13) paź 
na każdą akcję. 5 P S4 


porządzenia. 


i 2 
W końcu zawiadomiono -pp. akejouarjuszów, 


Że założyciele nie chcąe=kórzystać z danego im 
według $ IG ustawy, prawa, uprasżają tychże 
o wybranie z pomiędzy nich pięciu dyrektorów. 
Po wysłuchaniu powyższych przedstawień, 
gólne zebranie akcjonarjuszów postanowiło: 
~ 1) Potwierdzić rozporządzenia założycieli. 
mA Wyznaczyć drugą wpłatę na każdą akcję po 
rs. 27 k. 50, do d. 1 października. 
Poezćm wybrani zostali większością głosów na 
„dyrektorów. r OT 6” 
-en PP. L, Fitełow, kapitan Posiet, J, M. Tołstoj, 
Th. Rodocanaki, J. J. Żadimirowski, Chr. Dyrs- 
„sen.i br. Alexander Adlerberg; na kandydatów 
„zaś: pp. As Heise i N. Heimburger. 


“WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Morrespondencja Kroniki, 


Łowicz dnia 26 września 1858 r. 

„ „Dzisiejszą korrespondencję która zakończy na 
„ten raz. szereg moich listów, piszę z Łowicza, ale 
„JUŻ nie z owego gwarnego Łowicża, ożywio- 

nego jarmąrkami i wystawami, ale z owego 

miasta prowinejonalnego, w którem mała liczba 
_miedobitków. jarmarcznych, pośród. miejscowćj 
„ludności snuje się obłędnie, stanowiąc niejako 
„Wspomnienie lepszych, przedkilkodniowych cza- 
„SÓW Jarmarcznych . tego miąsta. I ciekawa zaiste 
_ postać tego starożytnego grodu zaraz po Sto Ma- 
„£euszowskim jarmarku i filozof miałby tu sposo- 
bność czynienią różnych uwag wywołanych zni- 
okomością rzeczy ludzkich, ale piszący Jako reali- 
-r8ta;gospodarz, wraca. do przyjętego. ną się chara: 
-kteru korrespondenta Kronik ji wymievi w :dal- 
-szym ciągu nagrody przyznane .przez.rząd i To- 
„,warzystwo rolnicze stawającym da kopkursu: 
Sekcjapłodów xolniczycht przemysłu wiejskie go. 
-nè Pens oddział "wystawy, łowickiej. jak juź wam 
s£Zipoprzedzających, korrespondcji „wiadomo, „był 
odznaczającym się przed innemi; śmiało powie- 
-adzićć można; że „w,płody: ralajcze, a;głównie w o- 
-igradowizny wystawa była najbogątszą;: I w isto- 
ideie, pomimo że suszą tegoroczną. źle. oddziała na 
g'Wzrost.roślin „gospodarskich, że pszenica prawie 
wszędzie porosła, „mimo,tych względów znalazły 
-Sig przedmioty .godue powszechąćj uwagi, a gdy- 
«by stało aagród, wszyscy bez.wyjątkowo/wysta- 
-ówey, zasłużyli ma, takowe.. Winieaem wszelako 


- jakoż jednego: poranku napisał. on;prośbę o 
oidymissję -ze służby wojskowćj, zebrał wszyst- 
„;kieswe siły.) poszedł do gabinetu: hetmana. 
-sroA-dziaąło 8ię; tow miesiącu lutym, w „osta- 
Vtni tydzień przed,dniami Bachusowemi. Wła- 
-sŚnię-na kilka dni przedtem przyjechały. były 
idoi Lwowa hetmanowa, i Zofja. i pani stolni- 
kowa krakowska, „które wszystkie trzy ra- 
5g8m przepędziły część zimy. w Opolu. Zamie- 


oazyły /one.przez resztę ząpust zabawić we | 


„Lwowie ,i może nawet. liczyły na to, „że po 
-«spodziewanem „zawarciu traktatu. w Rawie, 
-obędarje mogły: przepędzić wesoło. Ale tym- 
-ezasem. ów traktąt nie doszedł i nietylko od- 
-o8unał, porę: uciech do dalszych czasów, aleje- 
-"8kQzę i Sieniawskiego nabawił nowych, fra- 
_—s8unków.:. Zastawszy go pełnego. tak niestra- 
-'wionćjygoryczy, wsżystkie trzy damy jaknaj- 
„„silnićj starały się o-to, aby go rozweselić i 
prawie przez eały dzień go bawiły. Lecz Oża- 


rówski wiedział o-temi i umyślnie wybrał tak . 


wczesną godzinę, aby go zastał jeszcze w sy- 
pialni lub w gabinecie, a zatem bez towarzy- 
stwa. Jakoż istotnie. go zastał samego i zaraz, 
-opowiedziawszy mu krótko swoje, postano- 
wienie, oddał mu swoją dymissję. 
Nie trudno się tego domyślćć, jakie ta nie- 


przypadku śmierci, choroby; 


3) Potwierqzić uczynione przez założycieli roz- 


Jakości, jakoteż i ilości zasługiwały przed innemi 
na uwagę. Znany 10 .gospodarz eo rów nie piórem 
jaki praktyką celuje; że wzorowy- roluik dowo- 
dzi pomiędzy innemi `i to, iż Żona-jego, żapewnie 
przykładem męża zachęcona, dała na wystawę 
pieczywa, w niczem dobrocią Warszawskim nie 
wstępujące, chociaż nie pochodziły z Banatskićj 
mąki, a dulcja przymieszaną była do mąki w zna- 
cznym stosunku. —Obok Sygietyńskiego płodów, 
postawilibyśmy owoce Wilanowskie, ogrodu bo- 
tanicznego z Warszawy iwina z Szop niemieckich, 
lecz podobno lepićj postąpię wymieniając nagro- 
dy jakie wystaweom w tym oddziale przyznano: 


Medal srebrny większy od rządu: Spółka je- | 


dwabnicza Warszawska, za wyroby jedwabnicze 
krajowego pochodzenia. 

Medal srebrny większy od rządu: Trzetrzewiń- 
ski z Chodakowa w pow. łowickim, za mąki i ka- 
sze w rozmaitych gatunkach, oraz wypiek chleba 
i bułki. że : i 

Medal srebrny mniejszy od rządu: August hr. 
Potocki ż Wilanowa pow. Warszawskiego, za 
warzywa. 


Medal srebrny «mniejszy odaządu: <Adań'Bo- 


-gnsz z'Olgozowa.pow. Włocławskiego, za kwia- 


ty i nasiona roślin pastewnych. 
Medal srebrny mniejszy od rządu: Stanisław 
Skrutkowski z Gawartowćj Woli, za sery robio- 


ne na sposób limburgski. i 
Medal stebrny * mniejszy od rządu: Higester- 


ger ze Skrzau pow. 'Gostyńskiego, za przetóby | 


leśne, a mianowicie za terpentynę, węgiel i smołę 


dezydi pak. i 


Nagrody „pieriężne..po rs. 10 otrzymali: Jan 
Biernacki włościania z powiatu łowickiego za ko- 
szałkę własnego wyrobu— Katarzyna Workowska 
włościanka z Złakowa powiatu lowickiego za płó- 


| tno lniane i paczesne własnego Wyrobu, — Ma- 


lena v. ORA Sołtyszewska włościan 


rjanna Guzek ze Zdun pów. łowickićgó, za weł- 
niak własnćj roboty bardzo (trwały i gustowny; 
Katarzyna Dominiak również z xięstwa kowickie- 
go, za wełniak podobaćj,roboty.w paski, — Jad- 
wiga Tomala z Osieka pow. łowickiego, za płó- 
tno lniane, — Elżbietą Godzicka z Głuchowa xię- 
stwa Łowieckiego, za fartuch ŻA TY Magda- 
i = ką 

rowy pów. łowickiego, za'sery, — Ludwik Mr 
wczyński ogrodnik z Łowicza, za:ogrodowiźny i 
Tadwik' Nowakowski oz Radziwiłłowa pow. łówi- 
ckiego, za snop pszenicy. 2 
Nagrody „rządowe „w. listach) pochwalnych o- 
trzymali bez, wynagrodzenia (pieniężnegu: .KŁukąsz 
(Berent z Kołaciną pow. rawskiego,.zą kukurydzę; 


„ Władysław. Bielski/z Gielbutowa pow.vMiecho- 


1 


„szczepy drzew owocowych. 


„ski z Rudy Malenieckićj.)pow. 


„wskiego, za jedwab, surowy, kokony, jajeczka, 


nasienie morwowe oraz flance: tegorocznych mor- 
wowych drzeweko+Antoni Szańkowski.z Dąbro- 
wy pow. Piotrkowskiega,;-za. „próby torfu:suro+ 
"wego i koksowanego;—azeczywisty, radca stanu 
Ciechanowski, za cement z własnych fabryk. gro: 
dzieckich, z Radomskiego; — Franciszek Becheń- 


Oprócz nagród rządowych, : Towarzystwo: rol} 


spodziewana wiądomość zrobiła,na Sieniaw- 


„skim , wrażenie. Wyzuty „z.władzy: „de facto, 


pozbawiony znaczenia, obrzucony niemal po- 
wszechną niechęcią, był on w tćj chwili opu: 
szczony „przez wszystkich; — teraz. ostatnią 
/dusza przyjazna odchodziła od niego, : Jąkoż 
jak tylko zrozumiał nareszcie, „z czem Jerzy 
przyszedł, ;zerwał się; z krzesła i zawołał 
z mieutajonym 'przestrachem: A 

=> Atoż co znów takiego?! cóż to? czy żąr- 


(tyż czy i ty mnie,chcesz prześladować? 


Lecz Jerzy odpowiedział na to spokojnie: 

m 3W. paniel.nie dozwalałem sobie nigdy 
żartów z panem. hetmanem, a dziś już mi 
wcale o nich nie'myślćć. -O prześladowaniu 
ani już nawet wspominam. Jeżeli zaś Jego- 
mość chcesz wiedzićć, dlaczego go opusz- 
czam, to powiem krótko. Służyłem Jegomo- 


ści, Bóg widzi, z poświęceniem i przywiąza- 


niem takiem, na jakiem się tylko mógł zdo- 
być; -lecz.teraz widzę, że służba moja na nie 
się nie przydała, „ani się przydać nie może, 
Jesteśmy: odmiennego widzenia rzeczy we 
wszystkiem i .całkiem różnćj fantazji, a ztąd 
zamiast cobyśmy mieli sobie pomagać, jesz- 
cze sobie szkodzimy. Mielibyśmy zaś wresz- 
cie doczekać się tego, co jest rzeczą nieuni- 


| nicze w królestwie Polskiem, oceniając głównie 
pożytek przedstawionych płodów.i celność nasion 
zbożowych, przyznało w tym oddziale wystawy 
następujące nagrody: 
` Medal srebrny wielki: otrzymał Mórawskiz Ku- 

pienina, pow. Kęczyckiego, „za gatunek pszenicy 
mazwanćj przez” professora: Jastrzębowskiego, 
szkalmierką, o której dobroci Wincenty. Stepow- 
ski i sama redakcja Przeglądu rolniczego “w la- 
tach 1856 i 1857 obszerne dawała sprawozdania. 

Medal srebrny większy: wyżéj wspomniany 
Edmund $ygietyński z Bogorji, pow. Łowickie- 
go, za wyborne warzywa. | 4 

Medal srebrny większy: Scholtze z Szop niemie- 
ckieh, pow. Warszawskiego, za prześliczne wi- 
nogrona. e | 

Medal srebrny mniejszy: referendarz stanu Wi 
centy Matuszewski z Główna, powiatu Rawskie- 
go, za okazy lnn i konopi. "Tenże przedstawił 
na wystawę. sorgo, cukrowe, do Qciu łokci wyso- 
kości mające. ore _; Sy 

"Medal" srebruy © mniejszy: Jerzy  Fanshave, 
(Eencz);z Wielgolasu, pow. Stanisławowskiego, 
iza jówies iw snopie. : R 
„|oPochwalne listy, od Towarzystwa, rolnie 
oSA Osterloft i spółka, za chmiel Jarek. 
Antoni Pawłowski z Łowieckiego, ża ul Nutta, — 
jakoteż Sztangensberg, za szeżepy drzew ©wo- 
sowykhwao s 2ynsttsi a 1 
| „Sekcja machin i narzędzi rolni czych 
Gdyby oceniano ten oddział wystawy jedynie 
ze względu nowości pomysłów narzędzi rolni- 
vezychw kraju wykonanych, to słabo, bardzo s. 


|--o przedstawiłaby: nam, się mechaniczna, część 
wystawy łowiekićj; wszystko tam były rzec 
'zkądinąd dobrze znane, — przez niektórych fą- 
ubrykantów nawet zagraniczne wyroby -za swoje 
przedstawione, — dawno ocenione, uznane lub 
odrzucone; . ale. komitęt wziął za zasadę na- 
"gradzać hię pomysłowców narzędzi rolniczych, 
lecz ich wykonaweów, oceniał nie myśl, ale *fa- 
"bryczńe wykończenie, | mając przytem*na wzglę- 
dzie, co ta lub owa/fabryka dobrego robi dla, kra- 
ju, tanio lub drogo „przy. jędnakowem wykończe- 
nin GREzedNA, wyroby, Nowem, komitet miał na 
względzie jedynie stronę prakt E 
względzie jedyn SPET KSG? 3) niliapa 


Ópoczyúskiego, za Eos Hantik trafie ABM A OŁ 
| (miotach wystawionych w Kkowiczu, Tu tylko o- 
pierając się ma istocie rzeczy, przytoczę fakta, Za 


knioną, żebyśmy się pogubili nawzajem: atoż 
lepićj rozejdźmy się dopóki czas jeszcze i 
idźmy każdy swym własnym torem.  — ` 

Hetman niby słuchał tój mowy, ale podo- 
bno nie słyszał; w ten moment bowiem zała- 
mał ręce i rzekł głosem rozdzierającym : 

— Mój Jerzy, i dlaczegóź ty mnie porzu- 
casz?! =" 

Słysząc ten głos taki bólesny*z ust starca, 
którego na igraszkę rozswawolonych losów 
zostawiał, a.do którego przecież, choćby już 
tylko skutkiem nawyknienia, niemało miał 


| przywiązania, Jerzy się zachwiał i uczuł, iż 


trzeba”ta prędko kończyć tę sprawę, /bo:ina- 
ezćj jój nie dókończy. Jakoż się przezwycię- 
żył i zamiast dalszćj litości zaczął mu «cierp- 
kie czynić wyrzuty ‘Za jego postępowanie, 
'przemawiająe do niego nieledwie tym samym 
„tonem, jakimby był w tym razie , każdy: kon- 
federat przemawiał. i Hetman: go słuchał, — 
leez na nieszczęście, 'nim go'zrozumiał i miał 
' czas “się burzyć, 'podobno zawiadomiona 
przez kogoś, wbiegła hetmanowa ze Zosią do 
gabineta — a tak ta rzecz wzięła zaraz inny 
kierunek. Więc tedy hetman, jak tylko kobie- 


DODATEK. 


jakie uznaję nagrody, jakie komitet przyznał fa- 
brykantom naszym, oraz amatorom mechaniki go- 
spodarskićj. 

Medal złoty rządowy: hr. Andrzejowi Zamoy- 
skiemu, za lokomobilę, to jest silnię parową, przy- 
wodzącą w działanie wszelkie machiny rol- 
nicze. e ; 

Medal srebrny większy rządowy: Goedkiemu 
z Sulejowa, pow. Piotrkowskiego, za pług, który 
w konkursie oraczy i na poprzednićj próbie na+ 
rzędzi rolniczych, w zupełności odpowiedział wa- 
runkom dobrćj orki. GA Or 
* Medal srebrny mniejszy rządowy: Stanisławo- 
wi Lilpopowi z Warszawy, za młocarnię i inne 
porządne wyroby narzędzi rolniczych. 

Medal srebrny mniejszy rządowy: Alesandro- 
wi Bobrowniekiemu, kierującemu wyrobem na- 
rzędzi rolniczych w fabryce rządowćj na Solcu, 
za dobre wykonanie narzędzi, pomysłu zasłużo- 
nego dla kraju obywatela Ciehowskiego, zamiesz- 
kałego w Linowie pod Zawichostem. KS 

Listy pochwalne rządowe otrzyma”!: zydłow- 
ski z Kupiętyna, pow. Siedleckiego, ża narzędzia 
do robienia rurek drenowych;— Bierzyński z Sno- 
chowic, pow. Kieleckiego, za woz na żelaznych 
osiach kolejny; — Drużbacki z Zameczka, pow. 
Opoczyńskiego, za płażycę; = Wyderko, kowal 
z pod Siewierza, za ruchadło czeskie, nieco przez 
niego odmienione, lecz niezupełnie praktyczne: 

Nagrody pieniężne od rządu otrzymali: Wa- 
lenty Leszczyński, kowal z Giżyc, za zbiór pod- 
ków do kucia koni; — Franciszek Rosiak ż  Nie- 
sułkowa, pow. Rawskiego, za płużycę, z ulepsze- 
niem własnego pomysłu odkładnicy; == Kozłow= 
ski, kowal z tejże wsi, za tanią i dogodną brycz- 
kę; — Ambrożewicz z Willanowa, za wykończe- 
nie ślusarską robotą pługa Ransomowskiego; oi 
Kołbiewski z Rawy, za dwa kołowrotki; — Ma- 
słowski, siciarz z Biłgoraja, za dwa przetaki, nie 
odznaczające się niczem więcój, jak dobrą chę- 
cią siciarza; — Haftłas z Kramska, pow. Koniń- 
skiego, za wyroby drewniane, szufle i niecki; 2g 
Jan Stasiak z Woli Malenieckićj czy też z Mako- 
wa, pow. Rawskiego, za zaporę do zamykania `o- 
bór i stajni. $ Ake 

Towarzystwo rolnicze mając głównie na wzglę- 
dzie zasługi dla kraju położone przez wystaw- 
eów, udzieliło trzy medale honorowe, z cą dwa 
większe, z ogólnem wysłowieniem, za wykonywa- 
nie pożytecznych dla kraju narzędzi i za pracena 
polu mechaniki rolniczćj, otrzymali: zasłużony 
obywatel dr. Hipolit Cegielski z Poznania, i Ja- 
cek Lipski ze Skępego. Znany zaś z usiłowań za- 
szczytnych na polu mechaniki gospodarskićj, o- 
bywatel Nepomucen Rolbiecki, otrzymał zaszczy- 
tny medal srebrny honorowy mniejszy od te- 
goż Towarzystwa. (d. n.) 


Z EO ZN 
ondencja Kroniki. 
ECS gi d. pr września 1858 r. 
(Dokończenie). 2 
Możnaby wiele o tém rozprawiać, chociaż po 
tylu trafnych i słusznych uwagach jakie znajdu- 
ty obaczył, zwrócił się zaraz doniciri zawo- 
łał ze smutkiem: wk az 

— Patrzcieno, co siętu dzieje! Ożarowski i 
pułk swój i służbę inawetnas samych porzuca! 

Na te słowa Zofja spojrzała na Jerzego i 
zbladła jak ściana. W tę samą chwilę wbie- 
gła i stolnikowa krakowska i patrząc okrą- 
głemi oczyma na syna, jak gdyby mu wcale 
śmierć lub choroba groziła, stanęła zaraz 
przy Zosi. Wszakże. tymczasem już hetmano- 
wa wrzeczywistym przestrachu przyskoczyła 
do niego i chwytając: go za ramie, mówiła 
prędko: 

— Przez Pana Boga żywego, panie Jerzy, 
cóż tobie? czy. cię kto tutaj obraził? czy za 
mało pamiętamy o tobie? czy cię konfederaci 
zbałamucili? zmiłuj się, mów, a wszystko się 
to naprawi. 

Dziwnie się skręcił Jerzy na taki nagły 
- zwrot tój sceny, bo wiedział, że teraz trudno 
mu będzie się przy swojem utrzymać. Mimo 
to jednak zebrał PCI mówił, lubo z widocz- 
ną niecierpliwością; wszakże, dosyć spokoj- 
nie: 

— Pozwólcież mi państwo, niechaj się wy- 
tłumaczę, bo wam się zdaje, że ja chcę odje- 


EZRYŻ 


+ 


jemy o tój kwestji wsPorankach' Karlsbadzkiek i 
w dawniejszćm piśmie p. Krzyżtopora, wypada- 
ołby już tylko prowadzić dyskussję ż tym świa- 

m autorem o stosunkach królestwa i przyle- 
głych krain. Dla Galicji jest w obec faktycznie 
rozpoczętego dzieła reluicji i regulacji, wszelka 
dyskussja zbyteczną. 

. Y Spomniałem tylko o trojakiem zapatrywaniu 
się prawa wrębu it. d. rozmaitych stron wcho- 
dżących do tćj sprawy, gdyż to wywiera wpływ 
na tok sprawy, a szczególnie na przyśpieszenie 
lu opóźnienie “jéj ostatecznego rozwiązania, 
Które zdanie w końcu górę weżmie to łatwo prze- 
widzieć. Rozumie się że zdanie orzeczone usta- 
wami i kierujące urzędową czynnością kommissji. 
Gdziekolwiek te kommissje znajdą faktyczne wy- 
konywanie wrębu i t. d. tam niezawodnie uznają 
istnienie służebności, jeżeli dziedzie nieżdoła dó- 
wieść że je wykonywano sposobem uproszonyn. 

Jak się zaś rzecz ma z takim dowodem niech 
nam zńowu powie p. Drdacki. 

Przytoczywszy ustawę Marji Teressy z d. 28 
stycznia 1778 która pozwala w królewsczyznach 
zbierać drzewo nadgniłe, lecz znosi prawo wrębu 
(omnia privilegia lignandi cassantur); dalój ustawę 
cesarza Józefa II z 12 stycznia 1784, która po- 
stanawia: iż poddanych należy tak długo utrzy- 
mywać w używaniu wrębu i zbiorki dopóki zwierż- 


,chność (t: j. dziedzie) niedowiedzie iż poddani 


drzewo pobierają tylko” precarie i wedle upodo- 
bania zwierzehności, oraz że bez s'tego poboru 
drzewa żyć i utrzymać się mogą, pęż$toczywsży 
tedy te ustawy: tak'mówi dałćj autor: '" 

„Prawo wrębu galicyjskich poddańych nie jest 
wedle tych przepisów powszechne i wszędzie 


jednakowe, lecz w kążdćj wsi inne. Podstawą 


ogólną jest ustalony powyższemi ustawami sfa- 
tus quo z d. 28go stycznia 1773 roku w królew< 
szczyznach z dnia 12go stycznia 1784 zaś w do- 
brach prywatnych. Co wtedy byłó w używaniu 
w którem miejscu to stało się prawem. Lecz po- 
mimo wszelkićj jasności i dokładności zasadni: 
czych ustaw z d. 28go stycznia 1773 i z d. 12g 
stycznia 1784 r. podlega zastosowanie tychże 
w praktyce niezmiernie wielu trudnościom które 
wzrastają w miarę jak się z postępem czasu coraz 
bardzićj oddalamy od owćj stanowczćj chwili, 
którćj stan faktyczny stał się normą dla całej 
przyszłości. Trudności zachodzą w znalezieniu 
dowodów. Dokumentów nie ma zazwyczaj ża- 
dnych, przysięga stron spór wiodących jest rze- 
czą niezwyczajną (a), najczęścićj pozostaje tylko 
dowód przez świadków. Swiadkowie zaś którzy 
mają, zeznawać czy poddani byli w używaniu 
praw lasowych,. są to najczęścićj także poddani 
2 sąsiednich gromad, ludzie bardzo starzy, ułomni 
przez wiek i niedokładnćj pamięci. Potrzeba na to 
szczęgólnćj zręczności w badaniu ze strony gali- 


cyjskiego urzędnika ażeby dojść prawdy, gdyż 


(a) Przysięga stron nie ma żupełnie miejsca w pro* 
cessach tego rodzaju według autora prawodawstwa, 
Przyp. korresp.) 


PZ zza 


chać z kaprysu, uporu, obrazy, gniewu lub 
czegoś podobnego: a tymczasem postanowie- 
nie moje jest wypływem bardzo długiego na- 
mysłu i ręczę za to, że wszystkim nam jak ta 
jesteśmy, jeżeli. nie przyniesie zbawienia, to 
przynajmnićj z pewnością od strat nas u- 
ehroni. 

Tu zaezął mówić, opowiadając swój do he- 
tmana stosunek tak samo, jak się miał w sa. 
méj rzeczy. Lecz chociaż umiał bardzo wy 
mownie to wszystko wydobyć, co stawało 
w obronie jego postanowienia, jednak ile że 
innym także wymowy nie brakło, wywiązała 
się ztąd dysputa, aż do znudzenia długa, oso- 
bliwie dla Zofji, która jak w jak: w każdój in. 
niej tak'i w téj sprawie miała swe własne wi- 
dzenie. Dlatego tćż Zofja przerwała: tę dyś- 
sertację, a przystąpiwszy do Jerzego i wzią* 
wszy go za rękę, tak rzekła do niego. 


— (0 namtam długie dysputy! porozu- 
miejmy się: krótko. Pan Jerzy jesteś nieprzy* 
jacielem polityki mego ojca, to ja pojmuję: lećż 
czy dlatego musisz zaprzestać być przyjacie- 
lem jego osoby, a nawet i naszym? 


= _A.jakto, pani? — rzekł Jerzy, — wsząk- 
żeż taknie jest. 


poddani mają. powszechnie! bardzd przewiotne: 
wyobrażenie o prawie do lasów:« ssa s sio 41003 
©7Po „przewrotne wyobrażenie. przytoczyłem. 
wyżćj. Jeżeli zaś przed dwudziestu:laty, kiedy: 
p. Drdacki' swoją. xiążkę  pisął* trudno było:o, 
świadków, eóż dopiero teraz! W'spórach o grunta, 
ożńaczono w roku 1846 nówy punkt -nórmalny| 
(t: j: wedle ustawodawczćj nomenklatury ehwila. 
którój status: quo stamowi /o0- własności gruntu: 
czy jest poddańczy lub dominżkalny? mianowicig, 
rok 1820, lecz w sprawach o/służebności ' został: 
dawny. Więc dla dowiedzenia jak się rzecz'miała 
w roku 1784 trzeba teraz świadka liczącego przy-. 
najmnićj lat 92. i idab sisbąd 
Ztąd łatwo  przówidzićć, że przy terażniejszćj 
reluicji nie obstanie zapewne nikt przy: zaprzecze< 
niu chłopom służebności, jeżeli nid ma: wyroków 
już dawnićj na swoją korzyść wydanych: : oq 
Przez to stanie się kwestja 0 isthienie:służe- 
bności podrzędną, istotniejszą: nierótynić będzie: 
wymierzenie tejże; ocenienie i postanowienie jakirh 
sposobem ma być wynagrodzoną:''*0so0 iaeisð 
Patent z dnia 5go lipca 1853 r.-.postanawia, iá 
przedewszystkięem należy ptawo pobierania drze- 
wa zredukować na pewną oznaczofią ilość mają 
cą się rócznie lub petjodycznie: pobierać i obli- 
czyć: takową na sążnie wiedeńskie: 'Co do: prawa 
pasania zaś należy oznaczyć rodżaj bydła, ilość 


jego i trwanie wypasu: (Talt: obliczywszy słażer 


bmóści, ocenia się je podług:cen pizeciętych ż lat 
1836—1845, lub wedle ©bopólnćj ugody między 
stronami zawartej. wi tsbsi Di ian 


Zachodzi w tem bardzo:"wiełka zgodność mię * 


dzy ustawą austrjaćką a propozycjami p: Krzyż- 
pora, * r siadinx l 

Reluicja ma nastąpić w'pidniądzach albó w zie+ 
mi w częściach lasu. .gasbgkoq sia 
' Przypominamy, że się'o to-spierano czy mają 
się dziedzice włości zgodzić na reluieję pieniężną, 
czy przez oddanie części lasu, czy tylko na rēgu- 
lację służebności i pozostawienie jej. , 

Przeciw pierwszemu sposobowi .(reluicji. pie- 
niężnćj) jest zarzut bardzo ważny, że nie ma pie- 
niędzy. Ten sposób byłby źdaje: mi się najkorzy- 
sthiejszym dla- dziedzieów rości Bo ehłopi o- 
trzymawsży wynagrodzenie istraciwszy „prawo 
do daremszcżyzny; pomnożą bardzo +znacznie i- 
lość kupców na drzewo. Ale—to powszechne u 
nas ałe—brak pieniędzy tez.na' przeszkodzie. Są 
wprawdzie zamożni obywatele, którzyby kapi- 


 tałem spłacić mogli służebności, jednak ci mają 


po większćj: części znaczne dobra, przytem. zna- 
czne lasy i. wólą też. ustąpić część lasów niż go- 


| tówką zapłacić. . 


Reluicja przez: ustąpienie części lasów; jestnaj- 
korzystniejszym dla włościaw sposobem. | Zarzu- 
cają wprawdzie: przeciw temu,iź chłópi ndsi,zbyt 
mało «są. jeszcze! oswójeni. z gaspodarstwem laso- 
wem, więć. dorwawszy się lasu na własność, wy; 
cięliby niezawodnie do roku cały las-grómadzki. 

Zbyteczna toobawm =s W E2 Gasyst 

Oznajmiono już w patencie zi Eylipeax 1853 zo» 
ku, iż taki las ma być god względem policji nwar 

„=. Nie jest? — spytała Zofją, += wjaktoż: 
Czyż się przyjaciół w nieszczęśćiw porzica?,.: 

Na te słówa niespodziówane” Jetzy” się cg- 
faato pół kroka, spójrzał na Żofję, zacisnął 
zęby i rzekł: dsywrobas i 

— Nie; pani. Zginę z wami, pożostanę: oi 

Wielkaż tedy pociecha! ŻAledywić mög się 
wszyscy posiąść zradości i uspokołć — a kie- 
dy hetman całował głowę Jerzego, figlarna 
Zosia przystąpiła do niegoi rzekła; i:i 

— Aiwidzi pam Jerzy, jakem pana złapała. 

Cieszyli si wszysćy tym śmiałym dowci- 
pem dziewczyny, który ich w jedhej” chwili 
wyratował. ź niebezpieczeństwa. Sam tylkó 
Jerzy patrzał na tę radość. z pochmurnem 
czołem, jakoż rzekł zaraz ; do Sieniawskiego 
dosyć surówo: rw Ol ts 

— No panie hetmanie, kiedy tian zostać, 
to nić traćmy czaga* ne próżno. „Zginiem to 
zginiem, mniejsza tam 4 tó; lecz żeby hańba 


nie wyrosła na naszych gróbach! > e 
ELEN pek 
(Dalszy ciąg nastapi 0 2 
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kge” | 


„ Dodatek. dę-Nru 257rkrantfó: | 


Br. 


med. ; 


; 


Pannat cj 


żany jak każdy inny las gromadzki. Kto wie jak 
ściśle się u nas te lasy/ kontrolują, jak podobna 
gromada będzie musiała opłacać examinowanego 


- leśniczego, a bez jego: pózwolenia nie będzie mo- 


gla wziąść ani patyczka z lasu, ten nie będzie się 
obawiał prędkiego wytrzebienia lasów gromadz- 
kich. Owszem nastąpi niezawodnie, iż chłopi po- 
siadający taki las, będą więcćj żałować że go ma- 
Ja, niżby się nim cieszyli, bo w używania go bę- 
dą pewnie bardzićj ograniczeni, niż dziś są w u- 
Żywaniu lasów obeych. 

Pomimo tego należy ten rodzaj reluicji uznać 
za najkorzystniejszy dla: włościan, bo las jeżeli 
będzie dobrze administrowany a nie pustoszony, 
będzie z każdym dniem zyskiwał na wartości, 
z powodu że drzewo z każdym dpiem drożeje, 

ajgorszą dla obu stron jest regulac'a to jest 
pozostawienie dotychczasowćj. służebności ozna- 
czywszy tylko jój rozciągłość co do ilości, czasu, 
it. p. W takim razie pozostają wszelkie niedogo- 
dności jakie już dziś są połączone ze służebno- 
ściami, pozostanie zaród niesnasekmiędzy dwie- 
ma klassami posiadaczy. Wyniknęłoby ztąd rozsze- 
rzenie kontrolli nietylko nad gospodarstwem la- 
sowem ale nad obopólnem wykońywaniem praw 
i powinności służebnych: Nie wiem czy dziedzice 
włości mają powody życzyć sobie rozszerzenia 
kontroli? Dla tego dziwię się że jest między nimi 
wiele głosów za regulacją służebności. 

Wybór między sposobami reluicji, oraz między 
reluicją lub regulacją będzie zależćć od obopól- 
néj zgody dziedziców i włościan, w razie zaś spo» 
ru będą roztrzygać komumissje. 

Czynności te potrwają lat kilka, po którychu* 
pływie zniknie ostatni ślad poddańczego stosun- 
ku. Zmiana ta jest dla: ogólnego dobra niezmier- 
nie pożądaną. i 


Z 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
Tetegramy. 

Londyn 25 Września. Nowa lina te- 
legraficzna między brzegiem angielskim i Hagą; 
została szczęśliwie położoną. „ęsbę 

Dzisiejszy Times domaga się nagląco natych- 
miastowego wypowiedzenia cła na Stade. Tenże 
dziennik uważa zniżenie dyskonta Banku angiel- 
skiego zè koniecznie potrzebne. 

Paropływ Northern Star przybył tu z 195,000 
dol. Przywiózł on wiadomości z New-York po d; 
11 b. m. Według stanowczego zapewnienia ame- 
rykańskiego inżenjera Santy, lina tranzatlanty= 
cka nie jest wcale przerwaną. P, Bobliug otrzy- 
mał missję do Paraguayu. 

Rzeczpospolita dominikańska na wyspie Hayti, 
rozdzieliła sią na dwa rywalizujące państwa; na 
których czele stanęli Valvera i Santana. 

Paryż24 Września: Donoszą z Ma- 
drytu o zmianie stanu oblężenia w Katalonjii pro- 
wincji Malaga. ~ i 

Tryest 23 Września. Wiadomości 
z Konstantynopola 19 b. m. donoszą, że pensje 
urzędników zostały zmniejszone. 

Spisek knowany „w Persji przeciw pierwszemu 
ministrowi nie powiódł się, a główni przywódcy 
zostali ściętemi. IM 1015; 

Madryt 22 Września. Program mini- 
sterjalny obejmuje następujące punkta: Utrzyma- 
nie istniejącćj konstytucji. Przedaż dóbr miejskich 
i rządowych. Układy z dworem rzymskim w przed- 
miocie przedaży dóbr kościelnych. * Prawo o są- 
dach przysięgłych i o prassie. 

Wiedeń24 Września.Berlińska Kreutz 
Ztg. donosi, że zwołanie Izb naznaczone ` zostało 
na dzień 19 października. Jego Kr. W. Xiąże Pru- 
ski miał w dniu dzisiejszymi wyjechać do Warszawy, 

f ~  (Independance Belge). 
: AER „X. Ey Ai ii j 

Akbar; dziennik wychodzący w Algierze, za- 
mieszcza następujące oświadczenie: 

Wedlug rozchodzących się w Algierze pogło- 
sek, miały wybuchnąć ważne zawichrzenia w Ma- 
rokko. Wiadomości telegraficzne otrzymane z 0- 
ranu 16 września, pozwalają nam zaspokoić pu- 
bliczność najzupełnićj pod tym względem. 

TeX A jr Preussische Zeitung.) 
New-York 28 Heroi, 


R E A 

1-8 o ta (korrespondencja spó- 
źniona) die yscy tu w RY hatan Ksi 
pa więcćj, tylko cab/e. Duch materja- 
lizmu, który w Anglji podniósł żydów z giełdy o 
stopień wyżćj, do parlamentu, tu w całym kraju 
najgorliwićj jest tem zajęty, jak sięnajkompłetnićj 
przygotować do najświetniejszego obchodzenia 


— 4g —_ 


wielkiego zwycięztwa; „odniesionego nad oceanem 


i jego niezmiernemi głębiami, „Pragbiemy, dzień 
ten obchodzić tak, jak jaż bardzo dawno nie ob- 
chodziliśmy, nawet the glorious fourth, to jest 4ty 
dzień lipca, dzień ogłoszenia niezawisłości Stanów 
Zjednoczonych. Kiedy bowiem z przybliżaniem 
się 4 lipca, wszyscy przyzwoici ludzie, którzy tyl- 
ko mogą opuścić miasto, oddalają się, zostawia- 
jac obebodzenie rocznicy miejscowemu gminowi, 
w przyszłą środę tryumf kommunikacji telegrafi< 
cznój przez ocean, ma być daleko godnićj i wspa- 
nialój obchodzony. Już przy nadejściu depeszy 
królowćj angielskićj, miała miejsce niejaka uro- 
czystość, bo prawie całe miasto wystąpiło z illu- 
minacją i puszczano świetne ognie sztuczne. Nie- 
tylko prezydent Bushanan, ale i wszyscy żyjący 
dotąd prezydenci, tudzież gubernatorowie poje- 
dynczych stanów j wszyscy urzędowi ludzie po- 


lityczni, mają wziąć udział w zapowiedzianćj uro- 


czystości w New-York, przyczem naturalnie mi- 


licja obywatelska wszelkićj narodowości i w mun- 


durach wszelkich armji świata, tudzież entuzjaści 


, 2 niezbędnemi krzykami, w całćj sile, wystąpią. 
Ale pomimo wszelkich wysileń, podobne uroczy- 


stości nie mają tu nigdy nic istotnie imponujące- 


go. Żywioły, jakie, w nich udział biorą i rubaszna 
naturalność ich obyczajów, nie dopuszczają rze- 
czywistego blasku. Widać tylko dzikie massy lu- 


dzi, a milicja obywatelska w swoich najrozmait- 


szych muadurach, przykłada się, tylko do nada 
niaycałćj uroczystości pewnego charakteru zapust- 


nćj maskarądy, któréj pochód rozpoczynają człon: 


kowie rozmajtych lóż wolao malarskich, między 
któremi atoli trudno tu o jakąś przyzwoitą fizjo- 
nomję. Prawdziwie bowiem przyzwoici trzymają 


się tu z daleka od wszelkich podobnych manife- 


stącji i muszą tak czynić. Ale za to massy niższe 
przy każdćj sposobności tworzą tu inicjatywę. — 


I tak, przed kilku dniami zachciało się grabarzom 


w środkowym parku na własną rękę obchodzić 
położenie liny telegraficzaćj. Więc zamiast praco- 
wać, ruszyli oni z 1500.wozów od śmieci wzdłuż 


uliey Broodway, którą przez kilka godzin trzy- 


mali zamkniętą dla wszelkiej kommuaikacji, przed 
ratusz. Zobaczymy jak ta rzesza się przedstawi 


w zapowiedzianym dniu uroczystości. 


— Flibustjer Walker, którego tu wszędzie ty- 


tułują jenerałem, bawi od niejakiego czasu w New- 
York i podobno układa plany nowego. najścia na 
terrytorjum mexykańskie. Ale niepowodzenie po- 
przednich wypraw, niezmiernie wiele zaszkodziło 
mu w opinji publicznćj, a szczególnie w oczach 
finansistów południai Wall Street. Wyraźnie zda- 
że się, że szukają tu innego jakiego bohatera z po- 
minięciem Walkera, ale nie zrzekają się flibu- 
stjerskich projektów, tem bardzićj, że juź intrygi 
w interessie przyszłych wyborów na prezydenta 
w najlepszym są ruchu, a p. Buchanan, aby mióć 
nadzieję zostania na nowo wybranym, musi się 
nieco ślepym okazywać. Bo te flibustjerskie pla- 
ny są ulubioną ideą ludu amerykańskiego, i pre- 
zydent, któryby stanowczo oświadcezał się prze- 
ciw nim, straciłby niezawodnie wszelką . popular- 
ność, a prezydent Buchanan nie ma wcale na to 
ochoty. (Neue Preus. Ztg.) 
A. Nsa G yy 3-4 

Londyn 23 Września. Donoszą z Balmoral, że 
p. Frederik Bruce przybył tam w dniu 20 po po- 
łudniu z depeszami z Chin. Wieczorem tego dnia 
królowa wyprawiła bal w nowćj sali balowćj te- 
go zamku. ł 

Według dzisiejszćj Gazetta, poddani angielscy 
przejeżdźający przez Belgję na stały ląd, nie bę- 
dą potrzebowali wizy konsulów angielskich znaj- 
dujących się w Belgji; 

— W nowym pałacu miejskim w Leeds, który 
przed kilku tygodniami uroczyście został otwo* 
rzony przez królowę i poświęcony wielką uro- 
czystością muzyczną, wczoraj rozpoczęło się 28me 
doroczne zgrómadzenie British Association (stó 
warzyszenie sztuk i nauk). | 

— W hrabstwie Cork i innych okolicąch Irlan- 
dji, miały miejsce w zeszłym tygodniu okropne 
wylewy, spowodowane przez ulewne deszcze. 
Małe strumienie wezbrały jak ogromne rzeki; sto- 
gi siana, chaty, domy nawet, unoszone były 
wzdętemi wałami rzeki Fesle i nawet niektóre mu- 
rowane i kamienne mosty zostały poniszczone. 
Dzienniki zamieszczają rozdzierające opisy iskut- 
ków tćj katastrofy, 

Dawno zapowiedziana uroczystość odkrycia 
pomnika Newtona, odbyła się wczoraj w miastecz- 
ku Grawthon z właściwemi ceremonjami.  Graw- 
thon leży o dwie mile niemieckie od Woolshorpe, 
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a w tym. ostatnim zamku urodził się. Newton. 
w. pierwszy dzień Bożego. narodzenia 1642 roku. 
Uroczystość składała się z ceremonjalnego odsło- 
nienia pomnika, uczty i świetoćj mowy pochwal- 
nćj. wielkiego uczonego, którą miał 80 letni lord 
Brougham do licznie zgromadzonćj publiczności, 
(Neue Preussiscke Zeitung.) 
fol O obir yN 
-Paryzki! Moniteur podaje, następujące szczegó- 
ły w przedmiocie traktatu zawartego z Chinami: 
«Wyprawa posłana do Chin, osiągnęła cel jaki 
sobie zakładał Cesarz. Z jednćj strony otrzymano 
zupełae zadość-uczynienie słaszpym skargom, i 
należna kara wymierzoną została u rzędnikowi.któ- 
rego winą jest spełnienie morderstwa ojca Chap- 
delaine i ukaranie: to. zostanie urzędownie ogło- 
szonę w całych Chinach; z drugićj strony traktat 
podpisany prawie pod bramami Pekinu, zapewnia 
naszemu handlowi i naszym missjonarzom wolny 
przystęp: do środka państwa niebieskiego. Odwie- 
czne zapory które dotąd trzymały zamkniętem i 
odosobnionem. od całego świata terrytorjam. za- 
ludnione przez blisko 300 miljonów mieszkańców, 
zostały w zupełności obalone, Chiny są zupełnie 
otwarte i nie, będą mogły na przyszłość ustrzedz 
się działania ruchu.cywilizacji. 
W dniu 27 lipca bieżącego roku, baron Gros 
podpisał traktat w Tien-Tsing.. Aby całą jego wa- 


/ źność ocenić, nie należy zapominać jakie były do 


dni4 dzisiejszego stosunki „mocarstw zachodnich 
z Chinami i jak bardzo były „ograniczone wyniką- 
Jace z tych stosunków.korzyści, 

Wojna między Anglją i Chinami w 1812 r. za- 
kończyła się zawarciem traktatu, który stawiając 
pod pewnym względem barbarzyńców zachodu 
na téj samćj stopie co i mieszkańców państwa 
środkowego, otworzył im pewne porty, przyrże- 
kał im rękojmie bezpieczeństwa dla ich handlu i 
dla ich osób; utworzył „pierwsze żywioły prawa 
między-narodowego dotąd zupełnie nieznanego 
w: Chinach. Przez ugodę 1814 roku. Francja za- 
pewniła; sobie. dobrodziejstwa tych rozmaitych 
klauzul a nadto. otrzymała to że Cesarz wydał u- 
kaz odwołujący kary przeznaczone dla chińczy- 
ków przyjmującch religję chrześcjańską. Bez za. 
przeczenia były to bardzo ważne ustąpienia, po- 
winno było z nich wyniknąć w umysłach chińczy- 
ków lepsze poznanie potęgi Francji, którćj nie zna- 
now Pekinie, wyjąwszy ze wspomnień opowiada- 
nia missjouarzy o wielkości Ludwika XIVgo, a 
następnie z rozgłosu imienia Napoleona HIgo. — 
Prócz tego ukaz o tolerancji wprowadzał do Chin 
nasz tradycjonalny protektorat katolicyzmu, roz- 
szerzając chrystjanizm w ogóle. Ale jeśli to pier- 
wsze powodzenie miało niezaprzeczoną ważność, 
przyznać jednak należy że przystęp jaki nam zo- 
stał dozwolony na terrytorjum chińskie, ograni- 
czony do pięciu portów, stanowił bardzo mało 
ważne ustąpienie. Wypada także uczynić uwagę, 
że środek przedsięwzięty na korzyść chrześcjan 
chińskich przez edykt Tao-Kuanga, nie miał cha- 
rakteru synallagmatycznego i że pochodzące jedy- 
nie z woli Cesarskićj, ten dokument nie miał wca- 
le siły zobowiązania traktatowego i nie .upowa- 
źniał do wykładania naukchrystjanizmu, ani wpro- 
wadzanią missjonarzy do prowincji Państwa nie- 
bieskiego. AESi 

Z drugićj strony poselstwa eudzoziemskie nie 
miały pozwolenia rezydowania w Pekinie, tylko 
w Hong-Kong i Macao, i nie mogły nigdy wejść 
w stosunki z vice-królem Kantonu:. nasze dyplo- 


matyczne missję podobnie jak wszystkie inne miały 
zakładać swoją rezydencję za obrębem terrytorjum 
chińskiego i nigdy nie mogły bezpośrednio kom 
munikować się z rządem centralnym. Taki stan 
rzeczy przedstawiał ważne niedogodności, stawia- 
jJęc reprezentantów eudzoziemskich w pozycji nić; 
szości, która ich: działalność czyniła zupełnie bęz- 
skuteczną, i szkodziła ich szacunkowi w oczach 
chińczyków. — : 

„Korzyści i stosunki obejścia, których rząd Ce- 
sarski uznał za stósowne zażądać, są nam dziś u- 
dzielone formalnie i bezwarunkowo. 

Wszystkie ważne porty brzegów chińskich, tu- 
dzie ważne wewnętrzne drogi kommunikacji dla 
handlu i żeglugi, nam zostały otworzone.. Nasi 
ziomkowie którzy według brzmienia umowy z ro- 
ku 1844, mieli tylko przystęp do pięciu portów 
obecnie i na przyszłość zaopatrzywszy się w pa- 
szporty chińskie, przebiegać mogą bez żadućj prze- 
szkody wszystkie części Chin. © 

Nietylko edykt dobrowolny Cesarski uwalnia 
chińczyków chrześcjan od prześląadowanń manda- 
rynów, ale nadto ugoda oddająca hołd dobrodziej- 


stwu nauki, chrześcjańskićj, znosząca prawodar 
wstwo które ją potępiało i pozwalająca missjona* 
rzgm 'zachodnim wolnego pobytu i działania w/sa- 
mym, środku nawet państwa dla szerzenia tój na” 


uki między chińczykami, 


ve nr O 

Vice-król Kantonu przestaje być. konieczhym 
pośrednikiem naszych kommunikacjji; reprezentant 
francuzki traktować będzie wprost z gabinetem 
Pekinu, iw tym.celu otrzymał prawo rezydowa- 
nia wtćj „stolicy, Korzyści tego, ustąpienia, prze 
ciw. któremu szczególpie protestowała;duma chiń- 
ska, są dotykalne. Nie będziemy już:potrzebowa- 
li obawiać się, że nieprawość pierwszych urzędni- 
ków, możę przeszkadzać prędkiemu i zadowalająr 
cemu załatwiąniu wszelkich mogących zajść ;nie- 
Te bezpośrednie kommunikacje. z ga- 
binetem chińskim, rozproszą fałszywe wyobra- 
żenia jakie rząd tamtejszy może mióć o narodach 


porozumień, 


zachodnich. :.. 


„Handel znajdzie nowe rozwinięcie przy wpływie 


praw jakie nadano na przyszłość negocjantom, za- 


kupywania towarów bez żadnego. pośrednietwa 
Wprost w miejscn ich produkcji. Nowe modyfika- 
cje taryfy zgodzą. prawa celne z rozmaitemi zmia- 
mami cen. Towary nie będą juźulegały samowol- 
uym.nadpłątom, które mandarynowie Prowincjo- 
nalni nakładali na nie przy ich transportowaniu 


przez rozmaite .miójsca. , Rząd ogłosi taryfę. opłat | 
tranzytowych jednostajną. c Opłata beczkową,z0- 


stanie także zbiesioną, 


Od dawna. żegluga handlowa dopomina się.bez- i 
e s 


pieczeństwa, którego, nie ma na morzach, z.powo- 


du rozgałęzionych, rozbojów; przedsięwzięte zo- 
staną odpowiednie, środki .dla. ugnnięcia téj plagi. | 
t- Nakoniec rząd chiński zobowiązał się. zapłacić 


;Francji+15 miljonów fri jako wynagrodzenieszkód 


„poniesionych. przez negocjantów francuzkich, tu- | 


dzież kosztów wojennych, > 


> 


słów zostały spełnione. Chi 


sobnienia i nieruchawości, u błogosławione- 


mau wpływowi chrześcjaństwa i cywilizacji iwel | 
zmą w ruchu handlowym świata rolę, którą imna- 


znaczają niezmierne ich bogactwa. 


„W końcu wypada uczynić uwagę, Że jeśli tak | 
ważne rezultaty spiagaiet Zostały w tak odległym | 

ak „małemi ne Mit „wojennemi, | 
to jedynie przypisać należy szczęśliwie utrz mä- | 
nemu dobremu porozumiepiu między rządamikran- | 


punkcie świata i zt 


cji i Anglji i waleczności marynarzy i żołnierzy 
dwóch tych narodów, «oi  (lnd. Belge) . 
lvs2 ob ydo Rii Av; Nogh ska ion ies 

Paryż 23 Września. Jedną «z.głównych przy- 
czyn ogólnego uśpienia w:polityce i prawie zupeł- 
nego braku nowin, jest załatwienie czasowe przy- 
najmnićj wszystkich trudniejszych kwestji i wzbu- 
rzenia antagonizmu które przez niejaki czas wi- 
kłało dyplomację europejską. W téj liczbie mieści 
„się sprawa Czarnogóry, która przez chwilę zda- 
wała się przybierać charakter wielkićj: ważności. 

Dziś kwestja ta nietylko jest załatwiona, ale na- 
wet zapomniana i dowiadujemy się że statek Al- 
gesiras który krążył przy brzegach Albanii, otrzy- 
mał rozkaz powrotu do Francji. 
Nim się dowiemy o ostatecznym 'wybórze 
ambassadora francuzkiego do Chin, słychać tu że 
Anglja prezentowaną tam będzie przez pewną zna- 
komitość wojskową. í 

Wczoraj w-kościele missji zagranicznych odpra- 
wioną została solenna msza na podziękowanie Naj- 
wyższemu za szczęśliwe zawarcie traktatu między 
mocarstwami europejskiemi i Chinami. 

Xiąże Napoleon który wczoraj wieczorem wy- 
jechał do Biarritz, spodziewany tu jest z powro- 
tem w sobotę. Cesarż wkrótce za xięciem przybę- 
dzie do stolicy, bo urzędownie jest wiadomóm, że 
ma być w dniu 30tym b. m. w Chalons. 

Eskadra pruska złożona z dwóch fregat i jachtu 
królewskiego Grille, wypłynąwszy z Falmouth pod 
dowództwem xięcia Adalberta pruskiego, przyby- 
ła do Brest. Statki: francuzkie stojące w porcie, 
powitały eskadrę tę 21 strzałami z dział równie 
jak dwie korwety CksaRsko „Rossyjskie znajdujące 
się od kilku dni w Brest. 

Kiąże przyjęty został z wszelkiemi honorami ja- 
kie w takich przypadkach oddawane bywają na- 
szym xiążętom rodziny Cesarskićj, Prefekt mary- 
narkii wszystkie władze portowe i miejskie cy- 
wilne i wojskowe w wielkich mundurach, znajdo- 
wały się przy miejscu wylądowania, dla przyjęcia 
xięcia który z prefektem marynarki wsiadł do o- 
twartego powozu i udał się do pałacu prefektury. 

We wtorek ma być wielki obiadi przyjmowanie 
u xięcia. i (Indep. Belge.) 


— 


} koy 
Tak więc życzenia, wszystkich światlych 'umy-_ 
y uwolnione od odo- | 


mało się różnią od inayc 
stalej i dłażćj przesiadują 
| stronach, gdzie długie emigrację innych bocianów 
zostawują im szerokie pole korzyści, na którem 


_—_ 5 p 

Sid Dosana JE + Sale A 18. 
„Bombay Gazette: zawiera list z Teheranu 13g6 
Kwietnią, o teraźniejszem prześladowaniu żydów 
w Persji. Wszyscy żydowscy mieszkańcy Hera- 
tu, zostali wywiezieni do Meszed, ponieważ, jak 
im zarzucają, dopomagali mieszkańcom Heratu do 
oporu przeciw persom i zostawali na żołdzie an- 
gielskim, Położenie ich w Meszed, według wszy- 
stkich opisów, jest niesłychanie przykre. lch 
młode kobiety bywają narażane na hańbę, odma- 
wiają im ebleba codziennego 1 wielu umiera z wy- 
cieńczenia, , Pułkownik Taylor będąc w Mesżed, 
opatrzył ich w mały zapas żywności i czynił go- 
rzkie wyrzuty miejscowym władzom; ale zaraz po 
Jego wyjeździe żydzi doznawali znowu tak niemi- 
asier obejścia, jak pierwój. (Neue Pr. Ztę.) 


CICONIA BX POLONIA Grywek.). 


(Ciąg dalszy)... 

' (Patrz Nr Kroniki-243;) 
>swabbo. evig) 
CICONIA MERCATOR: 


Do czasu odkrycia pary i zastosowania jój do 


gdróg:żelaznych, gatunek ten polskich bocianów 
nie znany był prawie we Francji, Auglji i Wło- | 


szech, Nigdy one, chyba szczególnym wypad- 


kiem odbicia. się od stada, nie ódlatywały w prze- 
Sszłości, tak niedawaćj jeszcze, z rodzibnych swó: 
ich gniazd dalćj, jak sięgają austrjackie grańice 
w.Niemczech. Od kilku lat widzę ich liczbę 'pó- 


mnażającą się co roku w Pacyżu, myślę więc, że 
można je spotkać teraz we Włoszech i Anglji na- 
wet —i tę szczęśliwą odmianę w ich emigracji, nie 
mogę przypisać czemu innemu, jak kolejom żela- 
znym. Bociany te przylatujące w początku poje- 


„dynczo, dziś ukazują się już tutaj parami, a na- 
wet nierzadko i całem stadem. Czasem ich naj- 


większego przeciągu jest pora letnia — duszące u: 


pały i skwary lipcowe, 


„Zwyczaje i obyczaje tego kratky konangi 
—chyba tem tylko, że 
zwykle w Sig zda 


mogą żerować bezspornie i do syta. Nadto gatu- 


nek: ten zasycony w wielkićj ilości pierwiastkiem | 
wschodnićj rassy tego ptastwa, zaleciałym dò 
nas z Palestyny — umiarkowany jest i skromhy 
nadzwyczaj, co do części pożywnój—4 goni bar- 
| dzićj za własnością nietykalną gniazda, za do? 
| brym bytem rodziny i nadewszystko przenosi 


złoto, które połyka .z niesłychaną chciwością i 
przetrawia swobodnie i łatwo. 


-oi W Paryżu nie ma on wyłącznych i uprzywile- 
jowanych dla siebie : części miasta — gnieździ się 
bez wyboru wszędzie, unikając przecież systeina- 
tycznie „wytwornych; i drogich hotelów, zajez- 
dnych domów w panek? ,eyrkułach irestau- 


racji pod szyldem Złotego runa. Część ich źeru- 


jaca sszczególnićj na polu literackiem, artystycz- 


nem i xięgarskiem, osiada: ną lewym brzegu Se- 
kwany, w ciasnych ulicach, otaczających uzice 
Sekwany, (Rue de Seine), Serpentine, del Ecole 
de „Módicine, St, Andrée des arts i t. d. i t. d., i 
w ogólności oọbsiadając. kwartały Odeonn i Lu- 
xemburgski. Te zaś których tu sprowadza galan- 
terja, mody i, podobnego rodzaju inne jeszcze ra- 
tiones vitae; lokują się, w hotelach i zajezdnych 
domach otaczających Palais: Royal, 
(Trzy frankowe tables d'hóte, gdzie każda potra- 
wa, jest dziwną zagadką kucharskićj inwencji, 
produkującćj, wśród zepsutych lub sfałszowa- 
nych zapasów 'Śpiżarni, są zwykłem polem na 
którem „ich. prawdziwie strusie żołądki, probują 
zwycięzko „sił „swoich, z, tą problematyczną mie- 
szaniną zepsutego jadła, chemicznych sosów ifa- 
brykowanego wina.: Zdaje:mi się jednak, że tyl- 
ko.krótki ich pobyt.w Paryżu ocala ich zdrowie, 
L odlatują one w rodzinne strony, ;z, głębokiem 
przekonaniem w duszy, że:kuchnia francuzka jest 
najtańszą i najsmączniejsza :ņa świecie Bożym, 
Podrzędne. restauracje i garkuchnie, w których 
za 32 grosze- człowiek pożera skromny swój chleb 
powszedni, nawiedząne też są częste od tego ga- 
tunku bocianów. ' oda 
Głównem i najobszerniejszem polem ich popi- 
su, są ta naturalnie: fabryki paryzkie, lyońskie 
it. d, hurtowe sklepy i magazyny mód i strojów. 


| Trzęba widzióć to nieskończone krzątąnie się, bie- 


ganie, targi, gniewy i spory, które przecież koń- 
cza się. zwykle porozumieniem się wzajemnie, Wy- 
mianą pieniędzy za towar—poczem obiedwiestro- 
ny rozchodzą się w pokoju i zgodzie; ten kon- 


ich boku, w 


tent z otrzymanych zysków, tamten urądowany 
nadzieją przyszłych bassarunków. 
_,Wykupują onii wywożą z Paryża dò P6lski 
tę część towarów szczególnićj, która się tu Wwy- 
Trabia pód nazwiskiem: grćiclès dezportattow al- 
bo owe to niesprzedane resztki wielkich magazy- 
nów, przeszłorocznćj mody, zńańe pod imieniem 
bardzo poetycznem: słowików (/es losstęnols), 
ale którego originem trhdno jest odgadnąć. Nie. 
raz zdarzyło mi się widzićć w tym względzie naj- 
dziwniejsze matactwa i najkomiczniejsze sprzeda. 
że, tutejszych handlarzy—a znając z doświad- 
czenia i do, dziś dnia pamiętny, jak są biegli i 
wprawni nasi kupcy kiedy chodzi o zdobycie złó- 
ta,, brzęczącego zawsze nieostrożnie w szłache- 
ckićj kieszeni, z podziwieniem patrzałem, jak ďa 
leko stoją oni przecież w téj mierze, óq tego tra- 
du cywilizacji, ‘który się tu handlarstwem nazy- 
wą, Jedno tylko eo ich zachwianą reputację po- 
prawia jeszcze w mych oczach, mówię tu 6 repu- 
tacji naszych . kupców to ta głęboka ich wiara 
w ojczyste przysłowie: „że Polak głupi, wszyst- 
ko kupi!“ | za 
,Więksi fabrykanci, hurtowe i mozné domy 
rozmaitych wyrobów, zachowują tu nawet, szcze. 
gółnićj w Lyonie, pewien rodzaj tradycjondliej 
polityki względem bocianów tego gatunku, o któ- 
rym tu wspomnićć nie od rzeczy będzie. Handlo- 
We te domy, których bogaćtwo oparte jest natti- 
ralnie na potrzebie i corocznem żądaniu towarów 
przez obce narody, uważają bardzo sprawiedli- 
;wie. za rzecz kapitalna swoich spekulacji, utrzy- 
mać w swych rękach raz nabytą klieutelę. 

Na ten cel trzymają oni oSobńó płatnych i ad 
hoc wybranych kom missantów, których specjal} 
nem i jedynem zatrudnieniem jest nieprzerwańć 
ugoszczanie przybyłych w jeh strony dla poku- 
pek cudzóziemców —kommissanci owi, są to ják- 
by niezmienne ordynanse przy osobie tych bocia- 
nów; od świtu do późnćj nocy przyczepieni do 
ymyślają zabawy i'ućzty — od kon- 


nych spacerów aż do teatrów i td., wszystkó o- 


fiarują'i płacą, podzielając w ten sposób na ra- 


chunek domu handlowego; jadło, nápoje i wszel- 
kie przyjemności, jakich tylko zapragnie szężęśli- 
wy bocian. Dziewięćdziesiąt ośm na sto takich 
klientów, obstalowawszy w tak uprzejmytn domu 
cały swój kommis, opuszcza rakoniec miastó 
z,obałamueóną głową, w przekonania” że to jeśt 
jeden tylko prawdziwie zacny i najlepszy dom 
handlowy lub PORTOWE rów i 


Towarzyszące mężom samice, w tych. peregry- 
nacjach jak dawnićj u nąs mówiono za morskich, 
nie zalecają się wcale, ani idealną pięknością sło- 
wiańskich rusałek—ańi tym tajemniczym ryn- 
sztińkiem  żalotności i stńtymetutów, | które znal 


mionają nasze innych gatunków” bociaaree. "Lux 
bią one 


ogólności niesłychanie błyszczące i ja- 
skrawe rzeczy—a mało oswójone z prawami har: 
monji i tój wykwintności. smaku, co w, innych sfe- 
raeh zastępują: serce, rozum, uczucie i duszę— 
występują w życiu, otwarcie i szorstko, naciąga- 


jąc na się najdziwniejszą odzież 'i najsprzecźniej- 


sze obrazy. | 

Zdrowe ich ciało: pełne musżkułów. thistości 
it.d. rumiane twarze, kapitalnćj budowy nogi i 
czerwone ręce, zdradzają od razu wieś, prówin* 
cję. lub odległe północne strony. Na tak piękną 


jak Bóg dał urodę, kładą one nie wahająć się byt 


najmniej, szaty z dziwnych i niesłychanego sihat 
ku materji, wyrabianych tu najczęścićj na pokaż 
tylko (pour mettre en.montre), å zapłaconych soż 
wicie! 
„Ale.jeżeli, rozrzutność popchnęła je mimowók 
prawie'na ten wielki wydatek Ww sklepie, to rat 
chunkowość i ekonomja prowadzą je w domu d6 
największej oszczędności, co do opłaty huSzycia 
tych sukien! Od poleconych polecona, i Bóg wie 
na jakim poddaszu odszukańa szwaczka, ubieraż 
jaca niby najpierwsze panie i pracująca do najs 
pierwszych magazynów Paryża, kroi po swojemiu 
ipo swojemu urządza ten dziwoląg'smaku i wy: 
stroja te poczciwe kobiety, jakby jakie nierząde 
nice paryzkich rynsztoków. D 
Do tak uszytćj i naturalnie tylko eo z igły spie 
Bzczonćj sukni, czepiają się pozłacane łańcuchy, 
brosze, zapinki i niesłychanćj wielkości'i formy 
guzy i guziki Piękna, szezerozłota i droga bran- 
soletka, upominek mężowskićj hojności; powietrz 
ny, śliczny i ledwie się trzymający włosów ką- 
pelusz z kwiatami, piórami, koronkami ete. etc... 
od Laury: albo Ałezandryny; a nakoniec jako 
toga rzy mska przysłania to wszystko, szal tyfty- 


kowy, francuzkiego wyrobu którego mdłe. barwy 
irzadka tkanina, zdradzają początek i cenę. 

Tak wystrojona pani w towarzystwie trochę 
„brudnego i podszarzanego męża, zstępuje w tryum- 
fie wśród tłumu Table d'hôte, albo gargotty, z ulicy 
du Mail, ządziwionego, tą uroczystością stroju, 
téj dziwnój niewiasty, i mało dbając o resztę, ob- 
cego jéj świata, zaczyna z mężem w głos rozmo- 
wę po polsku: o własnych intoressach, zdrowiu, 
zamiarach, o przytomnych i nieobecnych ludziach, 
o wartościi składzie, zastawianych potraw, po- 
równywając je z dziwną biegłością,i smakiem do 
niezapomnianych jeszcze półmisków: Rozengarta, 
z pod. blachy, Dobrzyjałowskiego, Truskulaw- 
skiego i podobnych. im. nieśmiertelnych mężów 
polskiego smaku i gustu... | 

Naturalną jest rzeczą, "że, tego rodzaju stroje 
pociągają za sobą, jako niechybne następstwo, 


ich exhibicji—zwiedzenie wszystkich paryzkich | 


teatrów. : Jest to pole prawdziwej i walnej. dla 


nich bitwytam bowiem ich stroje i zadziwione | 
jakby przestraszone czasem nawet ich fizognomje, 


sprowadzają pewien rodzaj tryumfu,, bo wybla- 
kła i obrukana letnia publiczność tych widowisk, 


całą sie zwykle obraca ciekawie, ku tym lożom, | 


zkąd wyglądają tego rodzaju postawy i stroje. 
Ileż toja razy podziwiałem, węchem zgądując że 
to.była Ciconia ea Polonia, tę odwagę, cierpli- 
wość i siłę, z jaką biedne te kobieciska znosiły 
dobrowolną męczarnię teatrów? . 

Usznurowane trochę więcćj, niżeli to jest ich 
zwyczajem, zamknięte w ciasnćj loży, gdzie piersi 
ich: przywykłe do świeżego, zdrowego i jak świat 
obszernego powietrza, nie mogły przełknąć téj 
mieszaniny, gazu, tytoniu i rozmaitych innych 
jeszcze wyziewów, co stanowią zwykłą atmosferę 
dusznych i ciasnych teatrów Paryża, a nade- 
wszystko nie dosyć oswojone z francuzkim języ- 
kiem, aby zrozumieć sztukę, schwycić w lot pu- 
szezone słówko, pojąć intencjęlub alluzję aktora, 
śmiech publiczności, gwizdanie galerji, i wszystko 
ca się w około nich dzieje, siedzą i topnieją w tćj 
strasznej łaźni! 

Ileż to razy podziwiałem, powiadam, to heroicz- 
me ich poświęcenie się; widoeznie tylko dla wła- 
snego nowego kapelusza, sukni, bransoletki lub 
szalu, albo dla tego, aby wróciwszy do Krakowa, 
Warszawy, Lwowa lub Berdyczowa, mogły po- 
wiedzieć z dumą: Będąc w Paryżu, widziałam tę 
sztukę tam i tam, słyszałam tę. operę śpiewaną 


przez tego lub owego it. d. fd. c. n.) 
„Gawędka popularno-naukowa. 

; (Ciąg dals':z y.) PA 
(Patrz Ner Kroniki 255,) 


"Ubranie. z dymu dla biednych, a zegarki, i futra i jedwabie 
dla; zamożniejszych. Stosunek, umysłowy palaczy tytoniu 
i niepalaczy. Dobre życzenia, ale bez nadziei; tytoń i kry- 
nolina. Abuzej i Tar : Przyszłość, — Kometa pana Dona- 
ti, przypuszczenia wzgledem nićj; jej. postać widziana go- 
łem okiem, albo narzędziami óptycznemi. Może za 31 lat 
„. zobaczymy ją znowu. ‘Komēta Hnkego. 
aSa. to ludzie, którym trudno ubrać się po- 
rządnie, a przynajmnićj którzy prawie powszech- 
nie zmuszeni, są zaopatrywać się w. odzież ze 
składów tak zwanćj tandety, gdzie lichy końie- 
cznie. towar, wsdwóch trzecich częściach pier- 
wśj zużyty przez pierwszego właściciela, potem 
za marny grosz przechodzi w ręce handlarza, a 
przez niego, zawsze przyajmjćj ża cono dwa ta. 
zy Wyższą; nad. istotną „wartosc. przedany, nię 
odsłaży się odpowiednio do kosztu nowemu na- 
bywcy. Ale cóż robić, biedny czeladnik, sła- 


żący. it. p. czyż może zdobyć się na sprawienie 
nowego surduta, jak to mówią, z łokoia? Zo. 
baczmy!. | 


4:-Dla człowięėka-téj klassy 0 którćj mówimy, su- 
kno szaraczkowe, ciemne, prawie czarne, na zło- 
tych.8, do 9 łokieć, jest; i dość pozorne i moche, 
potrzeba zatem na nię najwyżćj 32 złp. Nie żąda- 
jąc najświeższego paryzkiego kroju 1 wszystkich 
wymysłów, W. stembnowaniu, pikowaniu, patento- 
wanych guzikach, oblamowaniu i t. d., ża co mo- 
dni krawcy wypisują długie litanje kosztów, =- 
za podszew kę, guziki i robotę zapłaci ókoło 18 
lub 20 złotych, a za pantalony z takiegoż su- 
kna, licząc jedno przy drugiem, nie wypadhie mu 
więcćj jak znowu 20 złotych, to jest najwyżćj ra- 
zem złp. (2, roczny wydatek na Drejkónig, który 
tylko sześć groszy na dzień wynosi. Takim spo- 
sobem sprawione ubranie z nowego towaru, prze- 
trwa trzy albo cztery tandetowe surduty i nić bę- 
dzie potrzeba co rok sprawiać nowy; tym sposo- 


PARA EA 
mocą fajki i cybucha, mogłyby niejednemu bie- 
dakowi, co marnuje ten grosz zapracowany, na 
tandetne gałganki, zapewnić porządne i trwałe 
ubranie. j j 
Taki sam stosunek znajdziemy idąc coraz wy- 
żéj. Za cygara nawet bez zbytku wypalane, mo- 
źnaby co; rok kupić sobie to porządny zegarek, to 
ladna futrzaną szubkę, to parę ładnych sukien dla 
jejmości i t. d. mal A 
` Nakoniec wspomnimy jeszcze niektóre dane, 
przytoczone przez Presse Medźcale, dziennik wy- 
chodzący w Dublinie, który dzieląc uczni szkoły 
pólitechnicznej w Paryżu, na dwie kategorje, pa- 
lących tytoń i niepalących, —wykazuje, że wszy- 
scy palacze zawsze okazywali się niższetni od in- 
nych, „przy. wszystkich examinach i. patentach. 
Przy całorocznych icząstkowych examinach, śre- 
dni numer otrzymywanych przez nich znaków, 
jest zawsze niski; pogrążeni w gęstćj dymnéj at- 
mosferze, pozostają oni zawsze wtyle, kiedy 
tymczasem ci którzy niechcą oddawać się paleniu 


fajki lub cygara, swobodnie ¡oddychają wpośród | 


czystój atmosfery mozgowćj.: „o... 

Nie mamy żadnego powodu powątpiewania o 
prawdzie tych podań dublińskiego dziennika, a 
przyjwując je za prawdziwe, czyż możną mióć za 


złe. panu Dubois, gorliwość w walce przeciw tej, 
jeśli nie truciznie, to, przynajmnićj szkodliwćj 


zdrowiu, marnującćj czas i pieniądz rożrywce. 
Ale razem z panem Dubois. wątpimy, żeby * głos 
jego zdołał nawrócić czcicieli tego fetysza, tem 
mnićj teraz, kiedy nawet płeć piękna pozazdro- 
ściła mężczyznom tój narkotycznćj łakoci, bo pro- 
tekcja płci pięknój jest wszechwładna i kto sobie 
zjedną ją za adwokata, ten. i najgorszą, sprawę 
wygra, czego najświeższym dowodem jest kary- 
katuralna, śmieszna, niewygodna dla dam, a u- 
ciążliwa pod wielu względami krynolina. Napró- 
¿no jéj nadęte kształty obcierają. przechodniów, 
napróżno jój łamiące się sprężyny kolą w oczy 


najobojętniejszych nawet, napróżno dobry smak 


i rozmaite względy moralne i ekonomiczne. po- 


wstają przeciw przesadzie (jej wymiarów, napró- 
źno,nawet dowcip najdzielniejszych 'szermierzy ; 
ucieką się do najstraszniejszćj broni, śmieszności, 


nig nio zdoła strącić a tronu ten pawi ogon mo- 
dy, dopóki płeć piękna staje w jego obronie i jak 
ów. horacjuszowski źmpavtdum, 
kryłaby swoją cyrkumferencją ruiny świata strą- 
conego z posady, gdyby nie ta . drobna okolicz- 
ność, że jak powiedział nieboszczyk Abńzej do 
swego syna Taira: ACE 0%, 
wszystko jest zmienne, 

gust kobiet, pogody jesienne; i t. d. 

- Miejmy zatem nadzieję; wszystko miją na świe- 
cie, przejdzie też i namiętność dó palenia tytoniu 


i sferoidalny stan damskiego ubrania, i w miej- | - 


sce tytoniu, może poprawiając się, zaczńiemy pā- 
lić opjum, a krynolinę żastąpi.... już nie mamy na- 
wet odwagi przewidywać jaka moda. ; 
Zacząwszy niniejszą gawędkę 0 przeszłości, “ò 
mało cośmy nie zabrnęli w przyszłość, wróćmy 
więc,póki czas jeszcze do teraźniejszości. ' 
W dniu 2 czerwca r. b, o godzinie 10ćj ` wie- 
cżoróm, pan Donati, dyrektor obserwatorjum we 
Florencji, postrzegł po raż pierwszy kometę bar. 
dzo R którą uznał za nową. Była to Jaż pią 
ta postrzeżona w roku bieżącym, ale cztery” pot 
przednie nie chciały się tak „pospolitować, ' żeby 
je lada kto mógł widzićć i podziwiać, zachowały 
się zatem dla samych astronomów, uzbrojonych 
wielkiemi lunetami lub tełeskopami:: LEW 
* Kometa pana Dónati niechciała : zachowywać 
incognito, od trzech tygodni widzimy ją eo wie- 
czór przy pogodnem niebie, w stronie 'zachodnio* 
północnćj, codziennie zwiększającą się co do ja- 
snośćj i coraz wznoszącą się wyżej; lnja jćj prze“ 
chódzi przez wielką niedźwiedzicę nad warkoczem 
Bereniki, iku alfie w konstelacji Wolarza. W tych 
dniach widzimy ją, poniżćj wielkiej Niedźwiedzi 
cy, w połowie drogi między tą konstellacją i ho+ 
ryzontem. Zachodzi około wpół do dziesiątćj i 
wschodzi znowu / przed godziną czwaftą zrana. 
Uważana w lunecie dziesięć razy powiększającćj, 
przedstawia formę tarczy płatietówćj bardzo okrą- 
głćj, ogon w kształcie wązkiego "wachlarza; jest 
ardzo regularny, długi blisko na trży stopnie o- 
kręgu koła, W silniejszych teleskopach można 
widzićć, że jądro jej jest najdoskonalćj ukształ- 
cone, ogon zaś jéj stanowi przed jądrem rodzaj 
brody dokładnie zaokrągłonćj, jakby włosy na 
dwie strony regularnie rozłożone i zaczesare 


| 2% | w tył, i tu rozciągające się w ogon szeroki, przej- 
bem zatem, pieniądze w dym zamienione za po- | rzysty, delikatny, widzialny w długości około | 


W Drukarni J. Ungra,— Wolno drukowac: — Warszawa dnia 17 (29) Września 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszezański. 


krynolina przy- 


pięciu lub sześciu stopni. Jest to prawdziwie pięż 
kny widok. PA t 
W silnym teleskopie można widzieć mgłę ko- 

mety, bardzo wyraźnie cofającą się przed odpy- 
chającem działaniem gorąca słonecznego i kreślą- 
cą około jądra linje podobne do tycb, jakie dro- 
bne opiłki żelazne formują około biegunów silne- 
go magnesu. 3 PEN 
'"Rozmaici astronomówie czyniąc obserwacje 
nad tą kometą, spisywali elementa jej drogi, nie 
ze wszystkiem zgadzające się Z sobą. "Niektórzy 
naznaczali jéj przejście przez periheliam (punkt 
najbliższy słońca) w lipcu, kiedy tymczasem po- 
kazało się, że dopiero w końcu września dosżła 
"do tego punktu. Przypuszczano, że to możć być 
jedna z komet widzianych w latach 1556, 12644 
975, które jak wiadomo, uważane są za jedaę i 
tę samą. To przypuszczenie jest zupełnie mylne, 
postępuje ona bowiem ku zachodowi, kiedy tym- 
czasem kometa 1556 roku, nazywana kometą Ka- 
rola piątego,szłana wschód. | 

Sw Według ostatnich obserwacji, czyn iónychprzez 
pana Bond, zdaje się 'najprawdopodobniejsżerń, 
że kometa którą obecnie widzimy, jest tą samą, 
którą pan Pons ódkrył w 1827 roku, że zatem 
czas jój obiegu perjódycznego wynosi około 
31 lat. TOq l ! ; l 

* Z czterech inaych komet o których wspomnie- 
liśmy, dwie są bardzo drobné, a tylkó dwie inńe 
zasługują na większą uwagę. Pierwszą widzialną. 
obęcnie, ale tylko ża pomocą teleskopu albo lu- 
mety, jest sławna kometa Enkego, obiegająca 6- 
kóło słońca w trzech latach istudwudziestu dniach 
mnićj więcój: “W” początku września znajdowała 
się ona nieco niżćj od gwiazdy a/fa w konste|l- - 
lacji B/żżnżąt, postępowała ku atfie koństellacji 
Panny; tak; że w tych dniach znajduje się mię- 
dzy Alfą i Belą konstellacji Dwa, widzialną, bę- 
dzie jeszcze mnićj więcćj do'20 października. 

" "(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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1 „Jackowski Alex. „prezes, żę, z, Londynu nr 440. 
dyrekcji szczegółowej. T.; [WYJECHALI Z WARSZAWY. 

K. Zuz Płocka nr .570,,. , Grzymała Zyg. ob, do 
Kozłowski Jerzy ases. ko- ` Płocka, Grabowski Antoni 
legialny, z Wilna nr 414, ob. do Rudnika,. Kusze/ 
"Łącki Kajetan ob. z Żyto- Lucjan oby. do. Pogorzel. 
mmierza ir 460, Miszewski ca, Saski Michał oby. do 
Jan obyw. z Kołozęba nr Żytomierza , Swiręzyński 
404, ' Szlubowski Józef ob. " Michał ob. do Cesarstwa, 

z Branicy nr'604, Wale-  Turscy Xaw: sędzia poko- 
wski Karol oby. » Parzy-  jui Maxy. oby. do Szul- 
miech ńr 613, Kronenberg: mierzyc. | | 
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